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CZĘŚĆ PIERWSZA


CZĘŚĆ PIERWSZA


IMPREZA
  
PROLOG


JUGHEAD


Lato. Już samo wspomnienie tego słowa wywołuje w umyśle sekwencję
uspokajających obrazów. Długie wieczory spędzane na przyglądaniu się,
jak słońce powoli chowa się za horyzont, a robaczki świętojańskie
rozświetlają powietrze niczym zbuntowane zimne ognie nocą Czwartego
Lipca. Leniwie płynące dni na werandowej huśtawce z lodowym rożkiem w dłoni, kiedy człowiek próbuje znaleźć złoty środek między delektowaniem
się przysmakiem i pochłanianiem go, zanim rozpuści się, lepko słodki,
pod piekącym żarem słońca.


Lato to pora leniuchowania, zabijania komarów w locie, pluskania się w rzece Sweetwater, ignorowania budzika i zatracania poczucia czasu. Pora
życia w zawieszeniu, kiedy znikają wszelkie pozory odpowiedzialności i pozostajesz tylko ty, twoi najlepsi przyjaciele i wrażenie, że wszystko,
co robicie, i to, kim jesteście, staje się ulotne, mgliste… i wyłącznie
wasze.


W Riverdale lato należy do nas.


A w każdym razie tak nam się wydawało. Aż do tegorocznego lata. Dopóki
Archiego Andrewsa nie aresztowano pod zarzutem morderstwa i nie zmuszono
do spędzenia letnich wakacji poprzedzających trzecią klasę liceum w oczekiwaniu na proces. Dopóki sami nie zostaliśmy zmuszeni do tego, by
wziąć pod uwagę straszne – i straszliwie realne – ryzyko, że proces
naszego przyjaciela to dopiero początek.


Cassidy Bullock. Niespecjalnie roztkliwialiśmy się nad jego śmiercią. W końcu przecież to on i jego kumple zabijaki próbowali sterroryzować nas
podczas weekendowego pobytu w letnim domu Veroniki nad Shadow Lake. I pewnie zrobiliby coś znacznie gorszego, gdyby Veronice nie udało się
włączyć cichego alarmu.


Tak więc nie było nam żal, że został zabity (zapewne przez ochroniarza
rodziny Lodge’ów, Andrego). Tym, o co jednak mieliśmy żal do Hirama
Lodge’a, ojca Veroniki, był fakt, że wrobił w to morderstwo Archiego. I że zarzuty nie zostały oddalone.


Niekończące się lato. Letni romans. Poeta Wallace Stevens napisał
kiedyś: „Letni wieczór jest jak doskonałość / Myśli”. Ale Archie,
Veronica, Betty i ja nie znajdowaliśmy w nim żadnej doskonałości, tylko
nieubłaganą rzeczywistość.


Z punktu widzenia Archiego rzeczywistość ta oznaczała powtarzanie sobie
w duchu zeznań tak długo, aż staną się równie automatyczne jak
oddychanie. Oznaczała wzięcie pod przysłowiową lupę wszystkich zarzutów
postawionych mu przez oskarżycieli na wniosek Hirama Lodge’a – pod
czujnym okiem matki Archiego, Mary Andrews; niewykluczone, że żaden
nastolatek oskarżony o morderstwo nie miał po swojej stronie bardziej
oddanej adwokatki.


Zaraz za panią Andrews w drużynie Archiego trwała na posterunku Betty
Cooper, jak zawsze pragmatyczna i pełna determinacji. Latem rok temu
nasza „dziewczyna z sąsiedztwa” o słonecznym, acz niepozbawionym pazura
usposobieniu szlifowała umiejętności dziennikarskie na stażu w redakcji
jednego z lifestyle’owych blogów z Los Angeles. Teraz jednak musiała
zaprząc zdolności detektywistyczne do udowodnienia niewinności swojego
najstarszego przyjaciela. I to wszystko tuż po odkryciu, że seryjnym
zabójcą znanym w Riverdale jako Black Hood jest jej własny ojciec.


Tymczasem nasza lokalna „dziewczyna nie na miejscu”, Veronica Lodge,
wyrzekła się niemałych przywilejów dostępnych jej z racji urodzenia, a wraz z nimi – towarzyszących im w pakiecie szemranych zobowiązań.
Niegdysiejsza księżniczka z Park Avenue odwróciła się od własnej rodziny
i nazwiska oraz wszelkich wiążących się z nim gwarancji finansowych. I choć próbowała wybić się na samodzielność jako najnowsza właścicielka
baru Pop’s Chock’lit Shoppe, równocześnie tkwiła w zapaśniczym uścisku –
na razie bez żadnej nadziei na wygraną – z najdroższym tatusiem.


Co było stawką w ich zaciętej waśni? Wolność niejakiego Archiego
Andrewsa. A może nawet jego dusza.


Co do mnie, usiłowałem najlepiej, jak umiałem, w duchu lojalności i poczuciu wspólnoty przekazanym mi przez ojca, przystosować się do mojej
nowej roli króla Serpentsów. Oczywiście martwiłem się o Archiego – może
wręcz: rozpaczliwie się o niego bałem – chociaż starałem się postrzegać
sprawy w pozytywnym świetle. (Co mnie akurat bynajmniej nie przychodzi
łatwo). Ale ludzie – w sensie dosłownym, gang – liczyli na mnie i na to,
że ich poprowadzę. Serpentsi zrobiliby wszystko i dla mnie, i dla
Andrewsów, zwłaszcza odkąd Archie z ojcem przygarnęli nas, kiedy Hiram
Lodge wysiedlił z Southside wszystkich, którzy mieli pecha tam mieszkać.
Kiedy mój tata odszedł z gangu, nadeszła pora, bym pokazał ludziom, że
zasługuję na ich zaufanie i wiarę.


Problem polegał na tym, że nie byłem pewny, czy sam w to właściwie
wierzę.


Kiedy zamordowany został Jason Blossom, Riverdale utraciło coś
nieuchwytnego i właściwego sobie. Przez całe dziesięciolecia nasza
społeczność błyszczała urokliwym małomiasteczkowym blaskiem. Nikt nie
zadawał sobie trudu, żeby zerwać fasadę, zedrzeć farbę z tej ślicznej
jak z obrazka Normana Rockwella sielanki. Nikt jakoś nie chciał… Nawet
ci, którzy powinni być mądrzejsi, bo aż za dobrze znali sekrety tego
miasteczka i jego mroczne, przeżarte zgnilizną serce.


Jason Blossom. Black Hood. A w końcu Archie Andrews, niegdyś
małomiasteczkowy złoty chłopak, teraz oskarżony w procesie o morderstwo,
podrygujący jak marionetka w rękach skompromitowanego gangstera. Groziło
mu, że straci wszystko z powodu głupiego błędu – zrażenia do siebie
niewłaściwego człowieka.


Lato rozlewało się przed nami lepkie i bezwzględne, omotując całą naszą
czwórkę siecią intryg. Dni zdawały się nie mieć końca, jak wszystkie dni
o tej porze roku, ale choć ciągnęły się niemrawo jak mucha w smole,
niosły ze sobą poczucie zagrożenia, niebezpieczeństwa.


Coraz bliżej było do Święta Pracy, pierwszego poniedziałku września.
Większość nastolatków żyła pewnie w strachu przed powrotem do szkoły:
odrabianiem prac domowych, konkurującymi ze sobą grupami i paczkami,
wczesnym wstawaniem na lekcje.


Ale my nie zawracaliśmy sobie głowy niczym takim. Oddalibyśmy wszystko,
żeby tylko móc pozawracać sobie tym głowę. Tymczasem jednak martwiliśmy
się, że ostatnia szansa Archiego – ostatnia próba wywalczenia sobie
wolności, wygrania z Hiramem Lodge’em w jego własnej grze – wyślizguje
się nam z rąk.


A kto mógł ocalić Archiego przed mrokiem i grozą czającymi się w sercu
Riverdale? Kto, jak nie my?
  
ROZDZIAŁ PIERWSZY


Reggie:


Brachu, dziś wieczorem impra w Casa Mantle.


Archie:


Słuchaj, chyba nie mam dziś nastroju na imprezę. Sorry.


Reggie:


Kumam. Ale moi starzy wyjechali z miasta, a ty masz za tydzień mowy
końcowe, zgadza się?


Archie:


Weź mi nie przypominaj.


Reggie:


Co masz innego do roboty? Twoja mama na stówę nad wszystkim panuje.
Wyluzuj na jeden wieczór. Pewnie ci się to przyda, nie?


Archie:


Nie chcę zostawiać mamy samej z tą sprawą, kiedy tak nad nią ślęczy.


Reggie:


To twoja MAMA. Na pewno też by chciała, żebyś przez jedną noc poczuł się
normalnie, a nie jak oskarżony o morderstwo.


Reggie:


No co, nie mam racji?


Archie:


…


Reggie:


Zwołam resztę Buldogów. Potem napiszę do Veroniki. Na pewno mnie poprze,
tak samo jak twoja mama, więc liczę, że przyjdziesz.


Reggie:


Jedna noc luzu. Potem możesz sobie wrócić do roli głównej w ″Przed
egzekucją″.


Archie:


Rany, no, dzięki.


Reggie:


Żart, stary. Na bank cię uniewinnią. Przestań o tym myśleć. Choć na
jedną noc.


Archie:


Spróbuję. Tylko że… łatwo powiedzieć.


Reggie:



  Wiadomo, nie?
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Veronica:



  Archiekins, Reggie Mantle właśnie przysłał mi superciekawego esemesa…
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Archie:


Ronnie, ILU, ale jesteś pewna, że impreza to teraz najlepszy pomysł?
Nawet gdybym był w nastroju, powinniśmy pracować. Nad moją argumentacją.
A w każdym razie ja powinienem. Bo mama na pewno będzie.


Veronica:


Nudzą Jacka takie sprawy, ciągła praca, brak zabawy. Nie pamiętasz? Z Kinga w adaptacji Kubricka?


Archie:


Jeśli to nie z musicalu ″Carrie″, to jeszcze tego nie czytałem.


Veronica:


Żartuję, mój drogi. Mniejsza z tym, zasługujesz na trochę rozrywki.


Archie:


…w sensie, bo to może być ostatnia rozrywka na długo.


Veronica:


Nic takiego nie mówię. I odmawiam poddawania się negatywnej energii. Mam
100% wiary w naszą zdolność do udowodnienia Twojej niewinności. Ale MIMO
TO nadal uważam, że zasługujemy na jeden wieczór wolnego.


Archie:


Ale mama…


Veronica:


Nie martw się. Twoja mama oczywiście uważa, że to bajeczny pomysł. Kiedy
go jej zasugerowałam, bardzo się ucieszyła.


Archie:


A Betty?


Veronica:


Ją było mi trudniej przekonać, plotła coś o aktach i zakreślaniu ważnych
rzeczy markerami, ta dziewczyna to na serio wcielenie lojalności, ale
Twoja mama ją przekonała. Co dowodzi, że faktycznie masz pod ręką
prawniczkę o idealnej sile perswazji. I naprawdę możesz. Dać sobie.
Jeden wieczór. Oddechu.


Archie:


A jaką mam szansę wyperswadować Ci ten pomysł?


Veronica:


Mniej więcej taką samą jak zostać skazanym za zbrodnię, której nie
popełniłeś.


Veronica:


Inaczej mówiąc, podjadę po Ciebie o 20.00.
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Veronica:


Archie, oczywiście, dał się przekonać.


Betty:



  Ale masz siłę perswazji, V! 5+.
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Veronica:


Nigdy nie lekceważ determinacji Lodge'ów.


Betty:


Uch. Weź mi nie przypominaj. Tego się właśnie boję…


Veronica:


Skąd! Jak to mówią prawnicy: siostro, odstąp i zaniechaj. Zapomnij, że
cokolwiek mówiłam. Odtąd już tylko dobre fluidy. Do za niedługo!
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Betty:


Odkurz swoją czapkę wiernego chłopaka, Jug.


Jughead:


Betty, mam tylko jedną czapkę. Przecież wiesz. Tak czy siak, już
słyszałem. Balanga u Reggiego. Miałem lęki nocne przyjemniejsze niż ta
perspektywa.


Betty:


Ale wiesz, że to dla Archiego. I dla mnie. 😉


Jughead:


Nie powiem, żebym był w nastroju do świętowania. Nie żebym w ogóle
MIEWAŁ takie nastroje. Ale nie umiem Ci odmówić.


Betty:


xoxo
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Cheryl:


JoJo! LA jest rozkoszne. Tak się cieszę, że Toni namówiła mnie na ten
wypad na zachodnie wybrzeże! Jesteśmy jak… Thelma i Louise, tylko rzecz
jasna bez tragicznego finału. I gdyby Susan Sarandon była naprawdę ruda,
jak moi. Śledzisz na insta? #ChoniJedzieNaZachód.


Josie:


Kochana, wiesz, że śledzę Wasze boskie przygody. I cieszę się, że dobrze
się bawicie. Pussycats trzymają się dzielnie ostrymi pazurkami. W Riverdale wszystko po staremu, to nadal to samo małe miasteczko, co
zwykle.


Cheryl:


Ile razy mam Ci powtarzać, że jesteście za dobre na tę zapadłą dziurę, o której zapomniał świat? Powinnyście być z nami tu, w La La Landzie!


Cheryl:


Wczoraj byłyśmy na pokazie w klubie Tom Sawyer, a dzisiaj wybieramy się
do Hotel Café. Wkręcamy się wszędzie, bo Toni na każdym kroku ma
znajomych Serpentsów. Nawet VIP-y nie mają lepszych wejściówek.


Cheryl:


Następna taka wyprawa to będzie tournée Pussycats. Załatwię Wam
wszystkie miejscówy.


Josie:


Miło, że proponujesz, Seksbombo. Na razie bombarduje mnie esemesami
Reggie Mantle i namawia na domówkę dziś wieczorem. No, światła wielkiego
miasta to nie są. Jak już wrócisz, może zajmiesz się też ochroną kapeli.
Mantle nie miałby z Tobą szans.


Cheryl:


Faceci schodzą na psy. A ten chłopak to pies, co zwęszył kość. I co,
idziesz?


Josie:


Jeszcze nie wiem. Ustalę z resztą kociaków. Może któraś będzie mieć
lepszą propozycję.


Cheryl:


No wiesz, Josephine, nadzieja umiera ostatnia. Trzymam za Ciebie kciuki
z paznokciami w kolorze cherry cosmo. Odzywaj się!
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Kevin:


Wieczorem impra u Reggiego. Będziesz?


Moose:


Jasne, stary. Do zobaczyska na miejscu, OK?


Kevin:


Myślałem, że może wybierzemy się razem?


Moose:


…


Kevin:


Mniejsza z tym. Widzimy się na miejscu. TTYL.
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VERONICA


Na ogół balanga na chacie u małomiasteczkowego futbolisty nie jest typem
imprezy, którą natychmiast wpisuję sobie do kalendarza rozrywek
towarzyskich. Ale tak było, zanim sama straciłam głowę – i serce – dla
małomiasteczkowego futbolisty… by potem obserwować ze zgrozą i rozpaczą,
jak mój coraz bardziej karykaturalny w swoim łotrostwie ojciec deprawuje
mego najdroższego ukochanego, a ostatecznie grozi mu wtrąceniem za
kratki.


Niejedna dziewczyna mogłaby się zaniepokoić. To zrozumiałe. Więc tego
lata modyfikowałam wiele ze swoich niegdyś niewzruszonych zasad.


Uprzedzam: byłam absolutnie pewna, że sama prawda o niewinności Archiego
wystarczy do oczyszczenia go z zarzutów. A jeśli ktokolwiek mógł
wyjaśnić całą tę sprawę, to z pewnością były to pani Andrews i Betty.
Nie zna piekło straszliwszej furii – ani determinacji – niż u tych
dwóch.


Ale „pewna” to takie względne pojęcie… I chociaż jego właśnie używam
niezłomnie w obecności Archiego i naszych przyjaciół, to naga,
nieupiększona prawda zawsze była – i zawsze jest – trochę bardziej
śliska.


Znam swojego ojca. Może nie aż tak dobrze, jak mi się zawsze wydawało –
przede wszystkim nigdy nie sądziłam, że upadnie tak nisko, by
autentycznie wrobić miłość mojego życia w jakiekolwiek przestępstwo, a zwłaszcza w morderstwo. Kiedy Archie zaczął wchodzić w bliższe relacje z moim ojcem, zdawałam sobie sprawę z ryzyka, że mój typowo amerykański
chłopiec ulegnie demoralizacji. De facto ostrzegałam przed tym
Archiego. Ale w pewnym sensie chciałam wierzyć, że nawet Hiram Lodge ma
jakieś normy etyczne.


Ewidentnie go nie doceniłam. Okazuje się, że dla tatusia nie istnieje
coś takiego, jak kompletne dno.


A skoro tak się myliłam pod tym względem, to kto mógł mi zaręczyć, że
nie mylę się tak samo, gdy idzie o szanse Archiego na uniewinnienie?


Przez tego typu myśli nie mogłam w nocy spać, przewracając się tylko z boku na bok w swojej pościeli marki Frette o atłasowym splocie.


Veroniki Lodge nic nie jest w stanie wyprowadzić z równowagi. To
praktycznie mój znak rozpoznawczy. I taki też wizerunek planowałam
prezentować na użytek moich przyjaciół i całego naszego miasteczka przez
tyle czasu, ile będzie trzeba, żeby oczyścić Archiego z zarzutów. Jak w banalnym refrenie piosenki country, zamierzałam „stand by my man” – stać
murem za moim chłopakiem. Nawet jeśli trochę trzęsły mi się nogi.
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Kiedy ma się za ojca potwora, to zauważa się jedno: ludzie człowiekowi
współczują. Jasne, niektórzy z nich są dłużnikami tatusia i w związku z tym muszą uważać, żeby w kontaktach z nim wszystko było tip-top. Trudno
mi ich za to winić. A niektórzy inni – ci mniej dzielni z ogółu
populacji – nigdy otwarcie nie śmieliby się sprzeciwić mojemu ojcu.
Kiedy ukazał on swe prawdziwe oblicze, a nasza rodzina popadła w niełaskę, odsianie tchórzy z mojej listy kontaktów nie zajęło mi wiele
czasu. Teraz już wiem, na kogo mogę liczyć.


Odkąd straciliśmy Andrego, członków rodzinnej służby owinęłam sobie
wokół palca. Nasz nowy kierowca to praktycznie mój kumpel. Nic więc
dziwnego, że z przyjemnością zgodził się podwieźć mnie i Archiekinsa do
domu Reggiego na krótką chwilę wytchnienia od dramatu sądowego, który
wisiał nam nad głowami przez całe lato. Na szczęście tatuś miał do
załatwienia jakąś nocną telefoniczną „rozmowę o interesach” (bez
wątpienia podejrzaną jak nie wiem co), więc siedział w Pembrooke
zabarykadowany w swoim gabinecie. Nawet gdybyśmy nie prowadzili akurat
ze sobą domowej zimnej wojny, i tak by nie zauważył, że gdzieś wyszłam.


Może zatem bycie córką ojca faszysty ma pewne, sporadycznie zauważalne
plusy.


Zanim dojechaliśmy do rezydencji Mantle’ów, słońce zdążyło już zajść, co
było jeszcze jednym dowodem na coraz szybsze skracanie się letnich dni.
Tuż za rogiem czyhała jesień, a wraz z nią groźba rychłego początku
szkoły i, jak co roku, powrotu do normalnego cyklu życia w Riverdale.
Tyle że tym razem wszystko to mogło wydarzyć się bez Archiego.
Zadrżałam, bynajmniej nie tylko z powodu wieczornego chłodu.


– Panienko Veronico, jesteśmy na miejscu. Chyba że życzy sobie panienka
czegoś jeszcze.


Szorstki głos kierowcy przebił się przez galimatias myśli w mojej
głowie. Odchrząknęłam delikatnie, wygładzając eleganckie plisy mojej
sukienki mini od Kate Spade. Widniał na niej jaskrawofioletowy wzór,
bardziej imprezowy niż to, jak się w tym momencie czułam. Ale na tym to
przecież polegało. „Udawaj, aż się uda” – ta mantra nieraz mi się już
przydała w godzinie próby.


Archie wziął mnie za rękę; dłoń miał ciepłą.


– Wszystko w porządku, Ronnie?


Na opuszkach jego palców wyczuwałam stwardnienia od ćwiczeń gry na
gitarze. Znałam ręce Archiego jak swoje własne. Myśl, że mogłabym go
stracić, była nie do zniesienia. Musiałam bardziej postarać się z udawaniem. Przez wzgląd na niego.


Zmusiłam się do uśmiechu.


– Wszystko super! – Sama zorientowałam się, że mówię za głośno.
Zamrugałam gwałtownie i machnęłam ręką w stronę frontowych drzwi domu. –
Wygląda na to, że się stylowo spóźniliśmy. Idealnie.


Impreza najwyraźniej szła już na całego, dudnienie głębokich basów czuło
się nawet we wnętrzu samochodu, a w panoramicznym oknie salonu widać
było gęstwinę miotających się bez opamiętania ciał. Z ogródka za domem
dobiegał nas gwar ludzkich głosów. W garażu, którego brama była otwarta,
kręciło się kilku chłopaków z drużyny futbolowej; otaczał ich wianuszek
oddanych River Vixens.


Przysunęłam się do Archiego i cmoknęłam go szybko w policzek.


– Zróbmy porządne wejście, Archiekins.
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PP:


Jesteś na miejscu? Rozejrzyj się pod kątem ewent. wspólnika. Potrzebny
nam solidny kontakt w Riverdale, Ważniak na to liczy.


Sweet Pea:


Wyluzuj. Jeszcze jestem w domu. I wcale nie wiem, czy chcę być taką
wtyczką. Mam inne plany na tę imprezę.


PP:


Jakie to słodkie. Szkoda, że nie masz tu nic do gadania.
  
ROZDZIAŁ DRUGI


Josie:


Kociaki moje. Wiem, że Pussycats mają… przerwę. Ale biorąc pod uwagę, że
mamy dać jednorazowy koncert na spółę z naszymi konkurentkami z Venom…


Josie:


Może warto się spotkać na małe przedkoncertowe zwarcie szyków? Jak za
dawnych dni?


Melody:


Co konkretnie proponujesz?


Josie:


Może przejedziemy się na melanż do Mantle'a?


Valerie:


Serio? Jeśli chodzi o szał ciał, to impra trochę jakby z listy
rezerwowej.


Josie:


No tak, ale od samego rana bombarduje mnie esemesami. Opór jest
bezcelowy?


Josie:


No chodźcie… Przez wzgląd na dawne czasy?


Valerie:


Bo ja wiem, dziewczyno…


Melody:


Właściwie to Riverdale High = baza naszego fanklubu. Równie dobrze
możemy się pojawić. A potem zająć się czymś lepszym i ważniejszym.


Josie:


Właśnie. Wpadniemy tylko na chwilę. Podjadę po Was koło ósmej.
Wejdziemy, wyjdziemy i pojedziemy bawić się gdzieś dalej.
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Josie:


Załatwione: będziemy u Reggiego po ósmej. Ale nie zostaniemy długo.


Sweet Pea:


Widzimy się na miejscu.


Josie:


Pamiętaj: DYSKRETNIE – albo to koniec.


Sweet Pea:


OK
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ARCHIE


Kiedy Veronica powiedziała mi, że chce iść na domówkę do Reggiego, moją
pierwszą reakcją było: „Nie ma mowy!”. Nawet gdyby mama nie pociła się
przez okrągłą dobę nad moją sprawą sądową – mając stale u swego boku
Betty – to bycie oskarżonym w procesie o morderstwo raczej nie wprowadza
człowieka w imprezowy nastrój.


Ale oczywiście, choćby Ronnie nie wiem jak gardziła swoim ojcem, ma z nim wspólną jedną główną cechę charakteru: nie akceptuje odmowy.
Veronica Lodge zawsze dostaje to, czego chce. A dzisiaj chciała spędzić
jeden wieczór z dala od stresu i dramatu, które nie kto inny, jak ja
wniosłem w jej życie. Ostrzegała mnie kiedyś, dawno temu, że zadawanie
się z Hiramem to kiepski pomysł. Myślałem wtedy, że przesadza, że jest
nadopiekuńcza. Boże, jaki byłem naiwny. O, ironio: jedynym powodem, dla
którego w ogóle chciałem przekonać do siebie Hirama, był fakt, że jest
ojcem Veroniki.


Może i jej tata jest zły, ale to ja sam popełniałem głupie błędy,
podejmowałem idiotyczne decyzje i wpakowałem się w cały ten kram. Kiedy
teraz patrzę, jak stresują się i cierpią przeze mnie rodzice, w jaką
kompletną panikę popadają moi przyjaciele… to z całych sił chciałbym to
wszystko jakoś cofnąć.


Ale ponieważ życie tak nie działa, najlepsza rzecz, która przychodzi mi
do głowy – i jedyna, jaką mogę w tej chwili zaproponować – to dać Ronnie
(i całej reszcie) jeden „normalny” wieczór.


– Zróbmy porządne wejście, Archiekins. – Veronica dała mi szybkiego
buziaka w policzek i poczułem nagły intensywny zapach róż czy też czegoś
innego mrocznego i piżmowego, co wchodzi w skład tych drogich perfum,
których zawsze używa. Widziałem, że robi dla mnie dobrą minę do złej gry
i stara się być dzielna – dziewczyna jest naprawdę oddana – ale czułem
też bijące od niej napięcie, jak fale ciepła czy elektrostatyki. To ja
spowodowałem tę sytuację. To ja wytrąciłem Veronicę z równowagi, to była
moja wina.


Podziękowałem kierowcy, wysiadłem i okrążyłem samochód, żeby w staromodnym, eleganckim stylu otworzyć Ronnie drzwi. Uśmiechnęła się i też wysiadła, podając mi rękę.


– Są jeszcze prawdziwi dżentelmeni – rzuciła z humorem. – Obiecaj mi, że
zawsze będziesz dla mnie moim rycerzem na białym koniu.


– Masz to jak w banku – odpowiedziałem. Próbowaliśmy z całych sił
zachowywać się beztrosko, ale ciężkie czarne chmury wiszącego nade mną…
nad nami… procesu psuły nam całą atmosferę.


– Andrews! – Podniosłem wzrok. To Chuck Clayton z daleka machał w moją
stronę plastikowym kubkiem, jakby wznosił go w toaście.


– Joł! – Uśmiechnąłem się najlepiej, jak umiałem, i chrząknąłem
wymijająco. Chuck nie był mistrzem popularności, odkąd po przyjeździe
Ronnie do Riverdale zaczął rozsiewać paskudne plotki o przebiegu randki,
na którą z nią poszedł. Już samo to było fatalne, ale kiedy Betty i Ronnie postanowiły się na nim zemścić, odkryły, że paczka chłopaków z drużyny futbolowej miała cały chory system „punktowania” dziewczyn, w którym zapisywali swoje randki. Dosłownie: mieli zeszyt, w którym
prowadzili punktację i notowali wszystkie swoje podboje. Kiedy
dziewczyny zaniosły zeszyt do dyrektora Weatherbee, Chucka i kilku
innych chłopaków zawieszono w prawach członków drużyny.


Nietrudno więc zgadnąć, że Chuck Clayton i Veronica się nie cierpieli, a ja wcale nie miałem jej za złe, że chowa do niego urazę. Moim ulubieńcem
też nigdy nie był, chociaż od tamtego zawieszenia zachowywał się, jakby
było mu szczerze przykro z powodu wszystkiego, co zaszło.


Veronica rzuciła okiem w stronę Chucka. Na chwilę zmarszczyła nos, ale
na jej usta zaraz wrócił uśmiech.


– Może pójdź się przywitać. Wiem, że wyrzucili go z Buldogów, ale
graliście kiedyś w jednej drużynie.


– Nie ma takiej potrzeby. Przywiozłaś mnie tutaj, żebyśmy mogli się
razem zabawić.


– Nie rozumiesz, Archiekins? Jestem tu z tobą. A to znaczy, że świetnie
się bawię. – Ciemne oczy Veroniki zalśniły. – Potrzeba mi tylko ciebie,
niczego więcej. – Popchnęła mnie lekko. – Idź, przywitaj się, pobądź
przez chwilę tym sumiennym samcem alfa, którego tak dobrze znam i uwielbiam. Spotkamy się w środku. Chcę sprawdzić, czy przyjechali już
Betty i Jughead. – Otworzyłem usta, żeby coś powiedzieć, ale znowu
stuknęła mnie z uśmiechem w ramię. – Poważnie, Archie. Veronica Lodge
potrafi dać sobie radę na imprezie. Wiesz przecież.


– Wiem.


Wymieniliśmy szybkiego całusa, Ronnie ruszyła po podjeździe i zniknęła
za wejściowymi drzwiami. Kiedy je otworzyła, dobiegł mnie narastający
ryk podchmielonych licealistów, który przycichł, gdy drzwi się za nią
zamknęły.


Poszedłem w stronę garażu. Był nabity po brzegi ludźmi z Riverdale High.
Między nimi wypatrzyłem przenośną chłodziarkę, a w rogu garażu keg z piwem – pewnie nie minie dużo czasu, nim któryś z sąsiadów wezwie
policję. W Riverdale rodzice na ogół przymykali oko na łobuzerkę
dzieciaków, kiedy potrzebowały się wyszaleć, ale tutaj już było głośno,
a impreza dopiero się rozkręcała.


Zobaczyłem Chucka, Moose’a… i opartego o ścianę Kevina Kellera, który
podejrzliwie łypał na chłodziarkę. Jego ojciec był do niedawna szeryfem
w Riverdale, ale musiał odejść ze stanowiska po tym, kiedy z ręki Black
Hooda zginęła Midge. Jako syn szeryfa Kellera Kevin chyba miał już czas
przyzwyczaić się do patrzenia przez palce na, hm, „zajęcia pozaszkolne”.
Chociaż pewnie starych nawyków trudno jest się pozbyć. Było mi go trochę
żal. Musiało mu być ciężko, kiedy tak wciąż czuł się rozdarty między
oczekiwaniami własnego taty i tym, co robili wszyscy wokół niego.


Co do mnie, miałem mnóstwo doświadczenia w niedorastaniu do oczekiwań
innych.


– Hej, Archie! – Kevin rozpromienił się na mój widok. – Witaj w jaskini
występku. A gdzie Veronica?


– Weszła do środka! – wyjaśniłem, podnosząc głos, żeby usłyszał mnie
mimo gwaru rozmów. – Nie chciała… – Urwałem, bo właśnie w tej chwili
podszedł do mnie Chuck. Głupio wyszło.


– Nie chciała… czego? Witać się z takim zbokiem bez klasy jak ja? –
zapytał, śmiejąc się w głos z własnego „dowcipu”.


– Oj, weź, Chuck. – Przewróciłem oczami. – Nie musisz się na niej
odgrywać. – Kłótnie z kumplami to była ostatnia rzecz, jakiej
potrzebowałem. Nie w sytuacji, kiedy być może po raz ostatni spotkaliśmy
się wszyscy razem.


Wzruszył ramionami.


– Skoro tak chcesz, Andrews. Ale nie ze względu na nią. Claytonowie mają
dobrą pamięć.


Wisiało mi, z jakiego powodu mnie posłuchał, grunt, że zszedł z tematu,
żebyśmy wszyscy mogli się wyluzować. Ktoś wcisnął mi w rękę czerwony
plastikowy kubek i, niewiele myśląc, pociągnąłem z niego zdrowy łyk.
Napój był gorzki, zimny i smakował jak obietnica zapomnienia. W tym
momencie wszystko to miało same plusy. A kolejny plus? Chuck zniknął,
śledząc jakąś kędzierzawą laskę z kasztanowym kucykiem i w uniformie
River Vixens.


– Dawno przyszedłeś? – zapytałem, obracając się znów do Kevina. Strzelał
oczami po całym garażu, jakby się czegoś obawiał, chociaż po moim
pytaniu rzucił mi wymuszony uśmiech.


O co chodziło? Czemu wszyscy byli tego wieczoru tacy rozdrażnieni?
Myślałem, że tylko ja stresuję się z powodu procesu, ale naprawdę w powietrzu wisiało coś takiego, jakby wszyscy mieli dzisiaj gorszy dzień.


– Ee, trochę już tu jestem. Próbowałem wejść wyluzowany i w wielkim
stylu, ale jakoś mi się nie udało – dodał z zażenowaniem. – Tylko nie
mów Veronice, bo będzie rozczarowana. Ale to oficjalne: nie mam w sobie
za grosz luzu.


– Będę milczał jak grób – zapewniłem go. – Sam straciłem luz już jakiś
czas temu. Kto się zjawił?


– Nie licząc praktycznie wszystkich z trzeciej i czwartej klasy? Chyba
łatwiej byłoby wyliczyć, kto się dziś nie zjawił. – Próbował objąć
szerokim gestem cały tłum cisnący się wokół nas, ale nie miał miejsca na
rozłożenie rąk. Co niejako dowodziło, że ma rację. – Betty już jest;
dotarła z Jugheadem tuż przed wami. Udało mi się zamienić z nią słowo,
ale zaraz gdzieś pobiegła. Wyglądała… Tak szczerze, wydawało mi się, że
jest czymś trochę rozstrojona. W sensie, żebyś wiedział. Jak będziesz z nią później rozmawiał. Może zwróć na to uwagę. Bredzę bez sensu. –
Ruchem głowy wskazał jeden z kątów garażu. – A tam jest Moose. Z jedną z Vixenek. – Zrobił minę, jakby zbierało mu się na płacz.


Ale nie zdążyłem go zapytać – ani o tę minę, ani o to, co właściwie mówi
(albo próbuje powiedzieć) na temat Betty. Bo już w sekundę później
cofnął się o krok, żeby zrobić miejsce dla Reggiego.


– A oto i nasz gospodarz łaskawca we własnej osobie! – zawołał Kevin. –
Reggie, przyszła chyba cała szkoła. Gratulacje.


– Dzięki, stary. No. Wygląda na to, że ciągłe wyjazdy taty na coś się
przydają. A skoro mama postanowiła, że pora zafundować sobie kolejną
wycieczkę do spa, zostaliśmy sami z Vaderem, dwa samce alfa. Dwa samotne
wilki.


– Czy samotny wilk nie powinien być, no wiesz… jeden? – zauważył Kevin.


Reggie przewrócił oczami.


– Dobrze wiesz, o co mi chodzi.


Tata Reggiego prowadził w miasteczku salon sprzedaży samochodów, który
nieźle prosperował. Reggie nie był tak bogaty jak Veronica (a technicznie rzecz biorąc, jak jej rodzice, odkąd postanowiła wyzwolić
się spod ich rodzicielskiej władzy), ale mieszkał w domu na
najładniejszym osiedlu miasteczka, gdzie trawniki były większe, a samochody na podjazdach bardziej lśniące. Nie miałem pojęcia, dlaczego
sprzedawca samochodów musi aż tyle podróżować, ale nie było to coś, o co
mogłem zapytać Reggiego.


– Nie jest ci czasem źle samemu? – wypsnęło mi się. À propos rzeczy, o które nie powinienem pytać. Głupio to zabrzmiało, na pewno nie było to
zadawane codziennie pytanie. Ale wyrwało mi się, zanim zdążyłem
pomyśleć. A teraz już nie było jak go cofnąć.


Reggie spochmurniał na moment. Ale już po chwili uśmiechnął się i twarz
mu się wypogodziła.


– Andrews – powiedział, przysuwając się bliżej, żebyśmy z Kevinem go
usłyszeli. – Rozejrzyj się tylko, stary. Tu nie ma jak szpilki wcisnąć.
Kto by się w takim tłumie czuł sam?


Kiwnąłem głową, chociaż wydawało mi się, że to była wymijająca
odpowiedź. Jeśli celowa, to trudno, niech tam. Czasami mechanizm
wyparcia potrafi wiele zdziałać. Sam właśnie się tego uczyłem.


– No tak – dodałem, kręcąc głową. – Głupie pytanie.


Reggie klepnął mnie w ramię.


– Nieważne, brachu. Czaję. Chodzą ci po głowie poważne myśli.


– Aż tak to widać? – Zaczerwieniłem się i pociągnąłem kolejny łyk
drinka. Zwolnij, Archie – obsztorcowałem sam siebie w myślach. Ale
zwolnić oznaczało dopuścić do głosu te, jak to ujął Reggie, „poważne
myśli”, a z nimi chyba nie dałbym sobie rady.


– No wiesz, też bym tak miał na twoim miejscu – ciągnął Reggie. Kevin
przytaknął skinieniem głowy. – To w końcu megasprawa. Morderstwo.


Dzięki, udało mi się nie myśleć o tym przez całe cztery minuty.
Musiałem ugryźć się w język, żeby mu nie odwarknąć. Zamiast tego upiłem
kolejny łyk.


– Mhm.


– Założę się, że Archie pamięta aż za dobrze, jaką „megasprawą” jest
proces, w którym oskarżają go o morderstwo – skomentował Kevin. – W końcu słowo „morderstwo” nie jest tam przez przypadek. Może moglibyśmy
spróbować zapomnieć o tym choć na jeden wieczór?


– Właśnie, Kevin dobrze mówi – zgodziłem się. – Na ile się da. – Nie
byłem co prawda pewien, że się da… jak już zauważyłem, ludzie emanowali
jakąś dziwną energią. Nawet Reggie, jakby ręce świerzbiły go do bójki.
Ale może coś mi się przywidywało. Pewnie problem tkwił we mnie. To był
kiepski pomysł, żeby przyjechać na tę imprezę.


Wszystko sprowadzało się do Veroniki. To przede wszystkim z jej powodu
wpakowałem się w cały ten kram – nie żebym miał jej to za złe, no skąd!
Ale nie wyszedłbym z domu nawet poudawać, że dobrze się bawię, gdyby nie
było to coś, czego chciała ona.


– To był w zasadzie pomysł Ronnie – powiedziałem, jakby myśląc na głos.
– No wiecie, wyjść z domu, zabawić się, odciążyć umysł. Ale, ee… nie
jest łatwo.


Reggie rzucił mi przeciągłe spojrzenie. Od razu wiedziałem, że nie
spodoba mi się to, co powie.


– Jej też musi być ciężko. Ze świadomością, że to jej stary chce cię
posłać za kratki.


Kevin uniósł znacząco brew.


– No, oględnie powiedziane, nie sądzisz? Ojciec mafioso, który ma w kieszeni połowę Riverdale, zawziął się, żeby zniszczyć wszystko, co
kochasz, w tym twoją licealną miłość? Ta, dziewczynę może to
onieśmielać.


– No tak – Reggie pociągnął głęboki łyk ze swojego kubka. – O nią akurat
nie musisz się martwić, Andrews. W sensie, jeśli cię jednak zamkną.


– Co? – Jego słowa trzasnęły mnie jak cios w brzuch. O swoją dziewczynę
nie musisz się martwić. Czy on naprawdę mówił to, co mi się wydawało,
że mówi? Bo to byłoby świństwo. Nawet jak na takiego agresywnego
chojraka, którym od zawsze był Reggie.


– Co? – zapytał Kevin równocześnie ze mną. Wyglądał na równie
zaskoczonego jak ja.


– No wiesz, nie mówię zaraz, że na pewno trafisz za kratki. Tylko, sam
rozumiesz, jeżeli. Cię zapuszkują. – Zająknął się na chwilę, podczas
której zaczęło mnie aż skręcać. – Powinieneś wiedzieć, że Veronica…
Ronnie… że ktoś się o nią zatroszczy. – Mrugnął do mnie. – Znaczy, że
ja.


Poczułem na twarzy falę gorąca, wyprostowałem się i cofnąłem ramiona,
szykując się do skoku na Reggiego. Oczy zasnuła mi czerwona mgła. Kevin
wyciągnął rękę, żeby mnie powstrzymać.


– Spokojnie, Rocky – rzucił ostrzegawczo. – Ostatnie, czego ci trzeba,
to kolejny akt przemocy w twojej teczce.


Reggie uniósł obie dłonie, jakby udawał, że nie miał nic złego na myśli.
Drink chlusnął mu z kubka na koszulę.


– Kurka wodna! – Kevin zacisnął dłoń na moim nadgarstku. – Chodź, akcje
z Podziemnego kręgu zostawmy na później – powiedział, ciągnąc mnie
przez tłum i wypychając z garażu. – Reggie Mantle absolutnie nie jest
tego wart. Poza tym wypił już chyba z pięć takich kubków, więc niczego,
co powiedział, nie brałbym poważnie. Ani do siebie.


– Tobie akurat łatwo mówić – wymamrotałem.


– Czyżby? – Kevin westchnął. – To był zdecydowanie tekst tępaka. Ale
przecież wiesz: Reggie jest tępakiem. A kiedy pije, to nawet gorzej, bo
wyłazi z niego palant. Na szczęście, uwaga, dobra wiadomość: Veronica
Lodge jest odporna tak na tępaków, jak i na palantów. Nie mówiąc o tym,
że po uszy się w tobie zakochała. Więc nieważne, jakim by Reggie nie był
prostakiem – czy to teraz, czy w niewyobrażalnej sytuacji, w której
spełni się ten najgorszy scenariusz – naprawdę, totalnie i definitywnie
nie masz się o co martwić. – Urwał na chwilę. – A poza tym wiesz, jaki
Reggie jest wrażliwy na punkcie swojego ojca. Mówi o nim per „Mein
Führer”, a to jest jedno z jego łagodniejszych określeń. Więc może
poczuł się trafiony w czuły punkt.


– Super. Czyli mam pamiętać, żeby obchodzić się z Reggiem Mantle’em jak
z jajkiem, mimo że to mnie sądzą za morderstwo?


Kevin wzruszył ramionami.


– No, nie aż tak. Pewnie, że nie. Nie powinieneś się przejmować stanem
umysłu Reggiego Mantle’a. Tylko że… – Nie dokończył.


– Tylko że co?


Kevin westchnął i spojrzał na mnie znacząco.


– Tylko że… jesteś Archie.


– Co to ma niby znaczyć?


– Jesteś Archie Andrews. „Porządny koleś”. Nie przejmować się stanem
umysłu Reggiego… i wszystkich w ogóle? Przecież i tak się przejmujesz.
Nawet w samym środku osobistego kryzysu. Po prostu nie umiesz inaczej.


Tym razem to ja westchnąłem. Pociągnąłem kolejny łyk drinka. Kiedy go
przełykałem, palił. Może Kevin miał rację. Może taki właśnie byłem:
troszczyłem się o innych, porządny koleś, kwintesencja amerykańskiego
chłopaka z sąsiedztwa. Ale jeśli było to prawdą…


To jakim cudem znalazłem się w tej sytuacji?


Kiedy wszystko się tak popsuło?


I jak, do cholery, miałem to teraz naprawić?
  
ROZDZIAŁ TRZECI


REGGIE


Czyli co, okrutny byłem, że tak przypiąłem się do kolegi Archiego w temacie jego procesu i tego, że może zapuszkują go na czort wie jak
długo?


No dobra, niech będzie. Nie było to najfajniejsze zagranie z mojej
strony. (I może nawet trochę go żałuję). Ale najgorsze też nie było.
Bądźmy szczerzy: koleś trochę sobie zasłużył na prztyczka w nos. Ni z gruchy, ni z pietruchy zaczyna się nabijać, że mojego taty ciągle nie ma
w domu? No jasne, kumam – sprzedaje samochody, niby dlaczego nie
sprzedaje ich z domu? Szkoda, że nie każdy może mieć taki idealny,
sitcomowy ojcowsko-synowski układ jak Fred i Archie Andrewsowie.


(Chociaż biorąc pod uwagę, że Mary Andrews ich zostawiła, jest raczej
jasne, że sprawy w ich rodzinie od zawsze wyglądają dużo mniej różowo,
niż wolą udawać…)


Wiem, że mam reputację chojraka, może nawet trochę zabijaki, ale jako
kapitan Buldogów uważam, że to po prostu cechy przywódcze. Nie dojdziesz
na szczyt, jak będziesz trzymał się grzecznie reguł i kulił ogon pod
siebie. No i nie za bardzo miałem z kogo brać przykład, jeśli chodzi o zrównoważony rozwój w okresie dorastania.


Z Andrewsem mam na pieńku już od dawna. Wręcz od czasów małej ligi
bejsbolu, kiedy się decydowało, kto będzie miotaczem: Mantle czy mały
Archie. Czy nawet wtedy miałem tendencje do rywalizacji? Cholera,
pewnie. Może przez tatę. Sam nie wiem; znaliśmy się z Archiem od
przedszkola, Riverdale to w końcu małe miasteczko, a że obaj naprawdę,
jak to prawdziwe chłopaki, przepadaliśmy za sportem, już wtedy ludzie
ciągle porównywali nas ze sobą. Tylko że Archie, przynajmniej tak to
widziałem, dostawał od swojego taty wyłącznie pochwały. „Bądź sobą,
Arch!” – mówił mu Fred. „Świetnie ci idzie!” – wołał z trybun podczas
treningów.


Za to mój tata nagrywał wszystkie nasze mecze kamerą wideo. (A zważcie,
to było w czasach, kiedy kamery w telefonach były jeszcze kiepskie, więc
wiadomo, że musiał z tym specjalnie kombinować. I nie mówię tego z uznaniem). Za każdym razem, kiedy sędzia wskazywał na mój faul, tata
wrzeszczał na niego jak najęty. To było tak upokarzające, że miałem
ochotę zapaść się pod ziemię.


Ale po powrocie do domu było jeszcze gorzej. To wtedy zaczynały się
prawdziwe tortury. Puszczał taśmę z nagraniem i wskazywał mi wszystkie
pomyłki i kiksy, i najdrobniejsze błędy w zagrywkach. Mówił, że pomoże
mi to „poprawić formę”, „doskonalić grę”. To była optymalna wersja
wypadków. Mama gdzieś tam w tle gotowała obiad, więc okazywała swoją
dezaprobatę tylko cmokaniem i marszczeniem brwi. Ale nigdy nie zdobyła
się na to, żeby cokolwiek mu powiedzieć. Jedno wiem na pewno: ani razu
nie zainterweniowała.


Idealnym sitcomowym światem był ten Archiego, nie mój. To widziałem
jasno już stosunkowo wcześnie.


Powinno więc być równie jasne, że nie umiałem myśleć o nim inaczej niż
jak o moim rywalu numer jeden. Bez przerwy i we wszystkich sprawach.


Że tak mu dopiekłem w kwestii Ronnie? Dając mu do zrozumienia, że jak go
zamkną, przystawię się do jego dziewczyny? No dobra, trochę po bandzie.
I nigdy nie wbiłbym tak chłopakowi noża w plecy. Ale Archie nie ma
problemu z panienkami; naprawdę nie musi się martwić. Poza tym i tak
wszyscy wiedzą, że Veronica robi do niego oczy jak serduszka emoji.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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